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Po długiem wahaniu się i w ostatn ie j,  rzec m ożna, 
godzinie, Austrya dla ludów jej berłu 11 ległych ogłosiła  
konstytucyą i pewien rodzaj autonomii nadała a w ła śc i ­
wiej mów iąc przyrzekła, różnym swym kra jom  koronnym . 
Ogłoszone na (1. 20  b. m. cesarskie pisma uznają  jako 
praw o publiczne m onarchii ,  zasadę « uszanowania w sp o ­
m nień ,  opinij i słusznych żądań. » każdej p row incyi i 
każdej zapewniają « w olny rozwój świeżo utworzonych 
a lbo wskrzeszonych instytucyj.  » W ładza praw odaw cza, 
według tycli d okum entów , zostaje rozdzielona między 
Cesarza a Radę Państw a w przedm iotach dotyczących 
całości m o n a rch ii ;  a zaś wyłączne interesa prow incyj czy 
kra jów  koronnych na se jm ach  im  w łaściw ych, rozstrzy­
gane b yć  m ają  drogą konstytucy jną.  Ministeryum spraw 
w ew nętrznych, oświecenia i sprawiedliwości zniesione : 
w ich miejsce, dla W ęgier  przywrócona daw na kancelarya 
królewska i nadw orna s iedm iogrodzka; dla innych pro­
wincyj utworzone jedno ministeryum państwa, które 
zwierzchni kierunek p olityczno-ad m inistracy jny  ma nad | 
niemi spraw ow ać i przy którem  islnieć będzie komisya 
oświecenia i wyznań. Przyw rócony również zarząd kom i-  
tatowy w W ęgrzech i daw na konstytucya ze zmianam i, 
których potrzebę duch czasu wykazał,  wreszcie zapow ie­
dziana koronacya w Peszcie i otw arcie  sejmu k r ó le s tw a ; 
dla innych zaś prowincyj ułożenie statutów i przygoto­
wanie se jm ów  poruczone m inistrow i państwa, obecnie 
lir. Gotuchow skiem u. Ostatni nakoniec list cesarsld w G a ­
zecie W ie d eń sk iij  z tejże daty ogłoszony, poleca nowemu 
m inistrow i państw a spraw ę uniw ersytetu krakow skiego i 
w \ kładowego w nim języka załatwić w  sposób odpow ie­
dni dawnemu stanow isku tej akademii przed wcieleniem 
Krakowa do Austryi, dzisiejszym wymaganiom u m ie ję ­
tności i ob jaw ionym  życzeniom m ieszk ańców ; a zaś 
w niższych i wyższych gymnazyach galicy jskich nakazuje 
porozumieć się co do języka wykładowego z ludźmi 
m ie jscow ym i i mieć na względzie potrzeby « obu n a rod o ­
wości » tej prow incyi.

Takie  są ogólne te j nowej organizaoyi zasady i szcze­
góły bliżój nas dotyczące. Doraźnie zaskoczeni, ja k  w szy­
scy z resztą na Zachodzie, aktem  tak mało spodziewanym 
ja k  też i m ało określonym , m ogąc się tylko domyślać 
przyczyn, które go sprowadziły, ale niezdolni o cen ić  in -  
tencyj a przedewszystkiem następstw zapowiedzianego 
nowego systemu, chcem y w tej pierwszej chw ili ,  pierwsze 
icdynie wypowiedzieć wrażenie, jak ieśm y wynieśli z od ­
czytania tych « biletów » cesarskich , które przeciwnie do

Im sybilińskich kartek ,  tein więcej się mnożą, im m niej wiary 
u świata znajdują.

Najwięcej bezwątpienia w cesarskich zapowiedziach 
uwzględnieni zostali Węgrzy ; bo też Węgrzy na jw ięcej 
dali dowodów energii  i rozwagi,  b o  też ubezpieczenie się 
z ich strony najgw ałtow nie jszą jes t  dla Austryi w obecnej 
chw ili  potrzebą, bo też w końcu oni sami tylko może (a 
w ątpliw ćm  to jeszcze), koncesye ogłoszone za cel a nie źa 
środek swej agitacyi przy jm ą. Co Galicya i inne ziemio 
Austryi, wśród których nie jedna jest  nam pobratymczą i 
drogą, uzyskać potrafią, to zależeć będzie wczęści od ich 
w ytrwałości i taktu , w większej jeszcze nierów nie czę­
ści od dobrej woli lir. Gołuchowskiego i od jego  zrozu­
mienia potrzeb krajów i dążności w ieku. W szakże, co do 
nas c h o ćb y  nam nierównie m nie j  dano ja k  zapowie­
dziana głosi z a s a d a , choćby z przyznanych ustępstw 
biórokrneya austryacka wedle sił okraw ała  i uszczuplała, 
i wierna chytrem u mężowi Penelopa, w c iem ności  c y r ­
kułów to rozpruwała co na jaw ie  w iedeńskich o b ra d o ­
wali uszyłem zostanie : to przecież same wyrzeczenie 
zasady a więc upoważnienie do ciągłych rek la m a cy j ,  jak  
z drugiej strony sąsiedztwo wolniejszem oddycha jących  
powietrzem i tyloma wspomnieniami połączonych z nami 
M agyarów, przed nie jednćm bezprawiem ubezpieczy Gali ■ 
cyą i pod nie jednym względem dopomoże jó j rozw ojow i.

Ale obyw atelstw o Galicyi powinno też i ze swojej 
strony prze jąć się ważnością obecnej chw ili  i nadarzoną 
sposobnością dźwignienia i skupienia swych sił i przygo­
towania narodowi niezmiernej ceny zasobów m oraln ych  
i um ysłow ych. Czy zapowiedziana zmiana systemu rzą 
dó\v habsburskich  je s t  hasłem nowego odrodzenia się 
Austryi,  czy też ostatecznego j.ej rozpadu : w jed nym  ja k  
drugim razie, a wrazie rozpadu bardziej niż kiedykolwiek, 
obow iązkiem  jes t  obywateli  galicy jsk ich nie dać p rzem i­
nąć  żadnej i choćby najbardziej przelotnej godzinie, nie 
opuścić żadnego choćby na jm nie j  szczerego ustępstyya, 
obowiązkiem ich trzymać za słowo i c łiw ytać  za wyraz, 
a pilnując yv każdym s w jp i  kroku narodowej godności,  
szukać na każdem m iejscu narodowej korzyści XV szereg 
tych naszych prowincyj , które od niedaw nego czasu 
postępują  zgodnie i yvytrvyale na drodze jaw nego  i organi­
cznego d z ia łan ia ,  w e jść  teraz może i pow inna także 
ziemia, ze wszystkich polskich najpięknie jsza, kraiąp, w e ­
dług słóyy Długosza cc mlekiem i m iodem  płynąca » a nie­
stety ze wszystkich najbardziej zchorzała ,  n a jb o leśn ie j-  
szemi świeżo dotknięta k lęskam i i na jm n ie j  do życia
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publicznego zaprawiona. Oby Bóg, w swojem miłosierdziu, 
czuw ał nad tęi ziemią Żółkiew skich i Sobieskich, i w r ó -  
wnein oddaleniu od bezmyślnych szałów ja k  od gnuśności 
i poniżenia, dozwolił je j  dążyć do celu nam  wszystkim 
w s p ó ln e g o ! . . .

l i s t y  o w s c h o d z i e ,  

i

Piętnaście lat ubiega od chw ili ,  gdy na polskiój ziemi 
.yulily się w  gruzy obyw atelsk ie  dotny i strumienie krwi 

bratnie j płynęły pod Kilimową ręką. Mogło się było w ydać, 
że wracają  czasy Maryusza : tym czasem, starożytne to 
europejskie- imperyum zapragnęło odm łodnieć w krw aw ej 
kąpieli,  trzema dniami zbrodni dokupić się ciszy w ieko- 
w ć j ,  zakląć groźbę rewolucyjnego upioru, uświęcić  sojusz 
między biurokratyczną kom uną i oszołomioną czernią 
f e  pacta conyenta  zaprzysiężone na nożu Szeli , odbywały 
się w lat póltorasta po odsieczy W iednia ,  pod strażą z b ro j ­
n y ch  batalionów  i wobec niemej Europ y , Europy chrze- 
ścianskiej.  A kiedy trupy pom ordow anych wołały o pom ­
stę do Boga i ludzi, na polską skargę odpowiedzieli ludzie 
żałośnem vce v ic łis  /

Nie daw no temu, bo przed kilkoma miesiącami, na gra­
n icach  Azyi i Afryki, wśród gór mało znanych  a mniej 
jeszcze dostępnych, dwa pokolenia sąsiednie, lecz różne 
pochodzeniem i wiarą, powstały zbro jno  przeciw sobie.

alka była n ied łu gą ;  stare zwyczaje W schodu p o stan o ­
wiły o losie zwyciężonych : t łum  Druzów i Bed u in ów  
przeszedł po chrzościanskim  Libanie  ja k  niegdyś po Azyi 
hordy T im ura ,  a zaraza m ordów  pociągnęła z wsi dc 
miast,  z gór na doliny, z daw nej stolicy E m ir  Beszyra do 
halitowego Damaszku.

Jeżeli kiedyś przed sąd potomności historyk przywoła 
le dwa straszne d ram ata  i zestawi j e  podobnie ja k  my : 
to krew  galicy jskiego obyw atela  ohydnie j niż krew  sy­
ryjskiego cltrześcitmina splami kartę  dziejową i jaszcze 
bardziej nici mcmi wydadzą się nam ow y urzędowych ku si­
cieli,  niż dzikich tłum ów  nierząd szalony. Z dw óch w in ­
nych, mniej winny kto słabszy, kto nie wi(ł co czyr)i • n je  

panem w swoim dom u. Czemuż jednakże i ludy i rządy, 
któ re  zaledwie półgębkiem zdobyły się na kilka slow 
biernej litości,  kiedy za głowy naszych płacono premia na 
bruku tarnow skim , czemuż one teraz na wieść z dalekiego 
W schodu wzruszyły się do głębi i zbrodni nietylko kres
ale naz łą cz y ły  i k a r ę ; ’  B o  czasy są inne i inne
pojęcia , opmia do uczciwszego nastro jona kam ertonu , 
w zdrętwiałym organizmie odżyły nerw y zamarłe,  ludz­
kość mniej się już zapiera solidarności w złćm i d obrem , 
i każde cierpienie,  każdy ucisk, każda krzywda odbija ją  
się rum ieńcem  lub bólem  w  je j  sercu czy na j ć j  licu.

Ten wjzs/.y polot spraw  świata, ten na wpół wyraźny 
ob jaw  lepszych wieku w ym agań służyć mógą i powinny 
za pociechę,  otuchę a wreszcie i tarczę ale dla tych ly lk o r  
co c i er p i ąc  wier/a i gotu ją  się do walki,  co nie w yglądają 
sprawiedliwe,: u bez własnego ku> nićj dążenia , "praw da 
g lo s z o n . na jednym końcu E uro p y  znachodzi przeciw ni­
ków  na drugim , i wpół zatarta l itera starego kodexu obo­
wiązuje tak długo, dopóki zw ycięzka przyszłość nie w y­
gotuje  now ego. Dziś, chociaż irtieyatywa kardynalnych 
kcf irm  w [iitisyio narodów idzie z górnych sfer władzy

natchnienie  wszakże poetycznego architekta  ogranicza się 
koniecznie możliwością w ykonania,  i jeżeli  na rozgłos- 
powszechnej zgrozy, szeregi Francyi  pospieszyły ku b rz e ­
gom  Syry i,  jeżeli  głosowi temu wtórowała Moskwa a 
przed nią ustąpił opór Anglii,  Austryi i T u r c y i ,  to j e ­
dnak pow odów  tych o klasków , tego anatagonizm u i tej 
f inalnej zgody należy szukać, nietylko w aspiracyach clirze- 
sciańskiej polityki, lecz w położeniu Ottomańśkiego P a ń ­
stwa, w  ogólnej trwodze, bv z kwestyi W schod u ja k  z o t ­
worzonej puszki Pandory, potoki klęsk nowych nic wylały 
się na niedość przygotowaną Europę.

Od klęsk co poniżyły Szwecyą i traktatów  co rozdarły 
Polskę, zw ichniętą  została rów now aga stałego lądu. Od 
ustania przewagi napoleońskie j,  zaważyła na globie ziem ­
skim Moskwa, grożąc, że w danej chw ili  wyłamie z posad 
łaciński kraniec  E uro p y .  Rozterki domowe dzieliiy nadto 
między sobą trony i ludy, w spomnienia niedaw nych wojen 
odosobnialy narody Zachodu. Ale czujność obudzona 
w y p a d k a m i w Grecyi nie ustawała i strzegła dróg do 
S tam b u łu  i Dardaneli .  « M y l : s iąp an  twój — pisał w 18 2 8  
roku Paskiewicz do wielkiego wezyra —  myl' się jeżeli 
sądzi, że los Anatolii  obchodzi gabinety Europ y . Każdą 
piędź posiadłości waszych w E urop ie  możeby nam  przy­
szło okupić potokami krwi : w Azyi, jesteście  na naszej 
ł a s c e . »

Lepiej od p o s tro n n y ch  widzów zrozumif.ła naówczas 
Moskwa, że z ostatkami armii Dybicza niewohto jć j  było 
marzyć o zajęciu Konstantynopola, bronieniu Dardaneł i 
trzymaniu w karbach  zwyciężonego lecz nic  podbitego 
tureckiego elementu. Lada groźba nad D unajem , lada dy- 
wersya nad W isłą ,  lada interweneya floty mogła się była 
dom acać słabości owego przedwczesnego najazdu. M o­
skwa spostrzegła, że czasy jeszcze się nie wypełniły ; tra ­
kta tem  więc adryanopolskim ukoiła spiesznie p o d e jrz l i ­
wość Europy, zm yślonem  um iarkow aniem  i abnegacyą 
zobowiązała do oficyalnej wdzięczności i wzajemnego na 
przyszłość p o b łażan ia ;  a w kilka  la t  po l ipcow ej burzy i ’ 
zniesieniu kongresow ego Królestwa, już sam ow olnie  urzą­
dzała naddunajskie  księstwa, gotowe etapy do przyszłego 
pochodu, sądzde w ostatniej instancyi spraw ę W sch o d u  
pomiędzy Mehmed A lim  a S u łta n e m , w ojow ała Kaukaz i 
rozkazywała w Stam bu le .  T urcya ,  pod groźnym nacisk iem  
i groźniejszą jeszcze ooieką, c iężarem koniecznego bezrządu 
chyliła  się do upadku ; a ośmielony długiem powodzeniem 
car obliczył z m atem atyczną praw ie pew nością ,  kiedy 
na  głow ę w asilowego syna włoży koronę Faleologów .

W  owej krytycznej dla O ttom anów  epoce pojaw iło s ię *  
w S ta m b u le  kilku rozbitków  listopodowego powstania.  
Byli to ja k  zwylde Polacy ,  mądrzy po szkodzie, spóźnione- 
posly narodu, który wśród w iekow ych niepowodzeń za­
pom niał  o s t a r y m , w iernym  i najbliższym sprzym ie­

rzeńcu.
P ok o le n ie ,  które podtrzym ało w ojenny sztandar roku 

1 8 3 1 ,  nie s ięga jące  pam ięcią po zv. tradycye Kościuszki i- 
L eg ion ó w , w nap oleońskim  w ychow ane rygorze, chęci 
sw oje i zamiary przywykło nieść pod kontro lę  duchai 
F ra n cy i  i siłą z nić j zaczerpniętą zastępowało stary in d y ­
w idualizm  rodow y i zerwaną nić  podań przedrozbi arowej 
epoki.  Przez p ołow ę wieku na  horyzoncie polskim widna* 
b y ła  tylko gw iazda Zachodu, gw iazda F ra n c y i  , k u  nićj? 
wyłącznie zw racały się i m o d l itw y  serc  i  bussole rozu-
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mów. O m nycli ,  s tarych czy w rogach Moskwy czy Polski 
sprzym ierzeńcach, zapomniano ca łk iem . I gdy w ojna  w y­
b uchła ,  arii w S tam b u le ,  ani w Sztokholmie, ani naw et 
w  Londynie nie znalazło się nic  przygotow anego : dare 
m n e były , podczas w ojny ,  rządu polskiego odezwy, 
darem ne posłów polskich wielokrotne usiłowania. Bo 
nielylko w wew nętrznych swych spraw ach ale i w  ze- 

j .Aw nętrznych sw ych s tosu n k a ch ,  narody w chw ili  w alk i  
zbierają  to , co przez czas pokoju zasia ły . ..

Po pierwszych latach pobytu w F rancy i  i Anglii,  latach 
koniecznych rozczarowań i gorzkich zawodów, wypadki 
W schod u poczęły zw:racać  uwagę w ychodźców  ku nowo 
odkryw ającem u się teatrowi przyszłej europejskie j wojny. 
Niektórzy w Paszy Egiptu upatryw ali dziedzica i reorga- 
nizatora złamanej otlom ańskiej p o t ę g i ; inni nadstaw iali  
ucha na zgiełk i gw ar dolatu jący z ponad Kubania i T e -  
reku ; inni znów w gorących  w ysilen iach n iezm ordow a­
nego Sułtana Mahmuda widzieli ręk o jm ię  niedalekiej prze­
ciw'Moskwie i zemsty i walki. W  walce tej wziąść udział, o 
ileby się to stało podobnem nadać je j  szersze rozmiary, s u ­
row a materyały muzułmańskiego elementu zpotęgować do 
wTysokości wyrobionej siły : to było zadaniem grona w o j­
skowych polskich, Którzy najp ierwsi przybyli do S tam b u łu .  
Głębiej sięgnąć nie było im danem . Nie poczuli oni cichego 
bic ia  pulsów w  pokładach d rzym iących  pod w arstwą zdo­
b y w có w ; lecz zato na polu czysto tureckiego chw ilow ego 
interesu łatwiej im było zejść sic  z A nglią i pod je j  wpół 
ofieyalną opieką szukać drogi do Czerkasy! i Dagestanu, 
ćw iczyć  nowo form ujące  się pułki Nizamu i k łaść  w ę ­
gielny kamień w ojennej organizacyi państwa.

Zawód ten podjęty nie dla osobistych widoków, ta 
praca rozgrzewana płomienną ku wspólnem u nieprzyja  
cielowi nienaw iścią ,  mogła była zapewne w ydać i w cz e­
sne i dojrzałe owoce. Lecz z drugiej strony, kardy zdolny 
oficer europejskich arinij był w stanie w yw iązać  się z p o ­
dobnego zadania, a różnica rezultatów n ie b y ła  tak ważną, 
by dla niej W ysoka Porta narażała się na ciąg łe  rek la m a -  
cye wszechwładnej, w S ta m b u le  Moskwy, lub by  Anglia 
wyszła na ja w  i z ta jonem i dotąd obaw am i i w idokami na 
przyszłość. B y  nie pozbawić się usług Polaków , lecz za­
razem zrzucić z siebie odpowiedzialność w obec Moskwy, 
rząd turecki uciekł się do znanego środka : naczelm kow i 
polskiój misyi ofiarował najwyższą praw ie godność  w a r ­
mii a odpowiednie m ie jsca  jego  podw ładnym , z w a ru n ­
kiem ch o ćb y  pozornego przyjęcia Is lam u .  Ale w  ow cze- 
snem naszem pokoleniu, jeżeli  relig ijne uczucie nie było 
gorącem, to silnie  przem aw iał glos lionoru i narodowej 
godności.  Żołnierze Grochow a i Ostrołęki nie mogli przy­
ją ć  na siebie m cienia odstępstwa, i ch o ć  ze sm utkiem , 
opuścili  Turcyą.

Trzeba było jeszcze kilku lat upływ u, zanim z łona 
em igracyi wydobył się wyższy pogląd na rzeczy W scłiod u , 
zanim d ojrzała  myśl,  która miała ożywić niepew ne dotąd 
i m artw e zachodnich gabinetów  zabiegi,  rzucić  niew zru­
szoną podstawę antym oskiew skie j ponad B osforem  k r u -  
cyaty, rozpocząć pracę, w  które j  Polaka n iktby zastąpić 
nie był zdołał. Można powiedzieć, ż e z  tutejszego w y ch o -  
dźtwa, że z osób któ re  wskazać nie trudno, wyszedł, 
w  niejednym razie, program  euicp e jsk ie j  dyplomacyi 
w  wewnętrznych zaw iłościach ottomanskiego m ocarstw a, 
i że po drodze, którą Polacy naprzód rozświecili ,  idzie o d ­

tąd kwestya w sch od nia  do jedynie  godziwego, w duchu 
cyw ilizacy jnym  rozwiązania.

-----------  y; --------

Od kilkunastu dni uw aga całej E uropy zwrócona jest, 
i slusznid ku W arszawie. Nazwisko stolicy Polski spoty­
kamy niemal na każdej karcie  każdego dziennika. Trzem 
m on arch om , którzy się zjeżdżają djtj W arszaw y, towarzy­
szą ministrowie spraw zagranicznych a wyprzedzili ich 
posłowie u obcych dworów' rezydujący. W  miejsce 
p. Schleinitza, który chorobą złożony pozostał w Berlinie, 
przybył prezes ministeVvum X .  H ohenzollern , wioząc 
z sobą całe b ioto  ta jny ch ,  klucżow ych korespondencyj,  
ja k b y  zamiarem i funkcyą było Prus zapisywać do p ro ­
tokołu i innym dw orom wcześnie udzielać to, co dwaj 
cesarze między sobą ułożą. Jak i  będzie koniec tych uk ła­
dów , jeżeli  wistocie przyjdą do końca,  nieprędko zapewne 
się ł o w i e m y ; dziś więc chcem y tylko zanotować kilka 
drobniejszych szczegółów, które zauważano w czasie p r z e ­
jazdów  cesarskich przez obie Polski stolice.

Alexander M stanął w W iln ie  d. 15 października. Ja k  
niegdyś do złotej hordy carzyki z&leskie, tak dziś niemieccy 
książęta pospieszyli do W ilna  na pokłon now em u harfow i: 
pokłonili  się książęta pruski Albert i K a ro l ,  w. ks. w aj-  
m arski,  książę wurtemberski i ks. hesko-kasselski W iln o ,  
jakkolw iek św ietne i zbrojne, nie okazywało wcale  zby­
tniego wesela z przyjazdu tych gości dosto jnych. Zamiast 
słynnej ody P rzy jd ź  K ró lestw o  B o ż e , pojawił się wśród 
mieszkańców  drobny wierszyk, który w net na tysiące 
exernplarzy przepasany, celem stał się poszukiwań policyi 
i był powodem niektórych aresztowań. Jeszcze dobitniej-  
szem od owej poezyi było oświadczenie b ia ło-skórm kow  i 
safianników wileńskich Zgromadziwszy się na p rz ed m ie­
ściu, z całym swoim cechem , uradzili, ażeby w dzień spo­
dziewanego przyjazdu Cesarza, w y jść  z k i jam i i bić  wszy­
stkich krzykaczy. Gdy z rozkazu gubernatora Nazimowa, 
policmajster ich pow ołał  i zapytał,  czy prawda żeto  chcieli  
uczynić, nie zaparli się ale śmiało odpowiedzieli. « Tak 
panie ;  będziemy kijam i łupić krzyczących. » —- a A dla 
cze^o?))  —  « Dlatego że słysząc te krzyki radosne, Cesarz 
może pomyśleć,  że tu nam dobrze, żeśmy szczęśliwi, a to 
n ie p ra w d a ! » Nie jest  nam  wiadomo, z czem ich odpraw ił  
policm ajster,  a le to  pewna, ze od czasów' Kilińskiego jeszcze 
żaden mieszczanin w ten sposób do rossyjskiego urzędnika 
nie przemawiał.

Tem u lat dziesięć, gdy cesarz Mikołaj przejeżdżał b\ł przez 
W iln o ,  przed kościołem katedralnym czekało nań d u ch o ­
wieństwo : chciał się zatrzymać woźnica, ale cesarz kazał 
ruszać. « Jedz dalej,  krzyknął na zwoszczyka, my nie z ich  
p-fraSfi! »  Obecnie Alesander II był i w cerkw i i w  k o ­
śc ie le ;  odbył rewią, dwa razy do leal ru zachodził, odw ie­
dził muzeum archeologiczne, oglądał pensyą panien, k o r ­
pus kadetów i t p  i w  śród tej mozolnej trzeehdniowej 
bieganiny raz jeden tylko odpoczął i:a b a lu — u jen era ła  
Nazimowa. D o  oalu obywatelskiego nie przyszło : nietylko 
składek nie  wniesiono, n ie ly lko  obyw atele  z żonami nie 
poprzyjeżdzah ale nieslaw ily się naw et niektóre d am y 
gospodyniami balu zamianowane : uproszona na gospo- 
(iyńię pani Slizicniowa z Tyszkiewiczów cały ten czas, wraz 
z m ężem , przepędziła na wsi, w grodzieńskiem.

Przez wszystkie dnie pobytu A lexandra  w W iln ie ,  m ia ­
sto z rozkazu policyi b y o  ośw iecone. Książęta niem ieccy  
mieszkali u dygnitarzy m oskiew skich . z Polaków  tylko 
pp. Mikołaj i Jozpf Tyszkiewiczowie dostąpili  zaszczytu 
ulokowania u siebie tak  dostojnych gości. Było i polowa­
nie, gdzie prócz żubrów, strzelano doobłaskaw ionych n ie-  
dźwuedzi B iedne niedźwiedzie, wyuczone tańczyć lub obra  
ca ć  rożen, na starość,  gdy swój cb leb  wysłużyły, padły pod 
carską rusznicą 1 Następnie całe towarzystwo u d a ło s tę d o  
W arszaw y Wjazd nie był okazały, pow lelrze było dżdży­
ste, i prócz żydów' zabloconycn nie  było na ulicy praw ie 
n ikogo.  W  dzień przyjazdu cesarz rossyjski pokazał się 
w teatrze, ale z widzów nie bardzo b yć  m usiał  zado-



170  -

w o l n i o n y ,  b o  pa rt er  b y ł  n i e p o ko j on y  a w  l ożach  i o r k i e ­
st rze  wi e l e  mi e j sc  p u s t yc h  ś wi e c i ł o ,  m i e j s c  zazwycza j  
przez pols kie  r odzi ny  z a j ę t yc h .  W  k i l k a  dni  późnie j  
m i a n o  d a ć  ba l et  : Hubert i Ih r tra n d  czy li dwaj złodzieje. 
Pol ie ya  u w i a d o m i o n a ,  że do teatru przy j ść  m a j ą  o ba j  
cesarze  rossy j ski  i a us tr  j ^ c k i ,  uznała  za k on i e c z ne  w y m a ­
za ć  z afiszu s ł o w a  : dw ej złodzieje !! N i e w i a d o mo  j a k  się ta 
d o m y ś l n o ś ć  pol i eyi  w y d a  w W i e dn i u  i w P e t e r s b u r g u  ; 
w  W a r s z a w i e  u z n a n o  j ą  za na de r  W ł a śc i wą .

W o g ó l e  n i c  się d os t o j n y m  goSSiom nie  dar zy ło  : spal i ł  
się  n a m i o t ,  gdzie cesarz rośśyj ski  mia l  się pr z ebi er a ć ,  
sp a l . l a  się c e r ki ew u j a z d o w s k a ,  gdzie  m ia ł  się z n a j d o ­
w a ć  na  na boż eń st wi e ,  w k oń c u i a r m i a  j ak  na jgo rz e j  popi ­
sała s i ^ n a  przeglądzie .  Ni emi l e  t akże  N i e m c ó w  i Moskal i  
Uderzać  mus i a ł o  us po s ob ie n i e  W a r s z a w y .  Na tydzień przed 
ich pr z yj az de m,  w n o cy  z d.  15  na  1 6  p a ździer ni ka ,  z n a ­
lazły się p r z yl epi on e  na  u l i c a c h  Warsza\vy i i t o gr a l b w a ne  
afisze,  na n i c h  ob r a z  t rzech k r u k ó w  p a s t w i ą c y c h  się nad  
c z ł ow ie k i e m l e ż ą cy m,  a poniże j  o de z wa  w z y w a j ą c a  m i e ­
s z k a ń c ó w  do o k azan i a  s w eg o  s m u t k u  i ża ł oby.  Ale  s tol i ca  
Pojgki  nie p o t r z e b o w a ł a  tą razą p o d o b n y c h  od ez w i upo 
m n i e ń :  p owa żn ą  b y ł a ,  s m u t n ą ,  c i e r p l i w i e  m i l c z ą c ą .  U d e ­
rzeni  j e j  c i szą Moskałę,  w m a w i a l i  w c udz oz ie mc ów’, że to 
ma ui f e s ta c ya  przeciw'  austi  y ac k i e mu  C e s a r z o w i ; Aus t r yac y  
zaś tern się z no w u  pocieszal i ,  że W a r s z a w a  ni e  lepiej  w i ­
d oc zn ie  dla M o s kw y us pos obio na  niż d la  n i ch  z azwyc za j  
L w ó w  a l bo  K r a k ó w .

K K O N I K A .

O tw arcie tegorocznych kursów  szkolnych odbyło się w Szkole 
batin iolskiej dnia ł f  b . n i. WfcfWby uczniow ie, Iw liczb ie  około 
IJOO, nauczyciele, fiada szkolna, iicznie zgrom adzeni rodacy, o go­
dzinie 11 udali się do kaplicy zakładu na mszą św ięlą, po k tó rć j 
kapelan m iejscow y , w m ow ie sw o je j, w skazał pow ołanie i obow iązki 
m łodzieży p o lsk ie j, cel j ć j  w ychow ania i przyzyw ał b logosiaw ień - 
s lwa Bożego dla rozpoczynających się na nowo prac szkolnych bo 
bez niego, ja k  m ów ił, n ie ostoi się żadne ludzkie dzieło. Następnie 
publiczność, w raz z uczn iam i, zebrała się w je d n ć j z n a jobszer­
niejszych sa l, gdzie Prezes Bady szkolnćj w gorących stowacli 
zw rShająe glos sw ój ku starszym  uczniom  « w eteranom  S zk o ły ,» za­
ch ęca ! ją ,  aby sztandar Szkoły batin io lskiej, od lat kilku tak wysoko 
postaw iony, dzięki postępom  i odznaczaniu się w n au kach , starali 
się  i na przyszłość rów nic wysoko utrzym ać. «A  utrzym acie n ic -  
w ąlpliw ie, dodał, jeżeli z rów nym  zapaleni ja k  dotąd, z row nćm  
zam iłow aniem  nftuki i w ytrw ałością nie przestaniecie pracow ać, a 
obok tego wzorowem  i m oralnćm  postępow aniem , skrom ną uleg ło­
ścią dla starszy ch , uszanow aniem  praw  Bożych i przepisów  szk ol­
ił',c li, będziecie w zorem , przykładem  i zachętą dla waszych m łod­
szych braci. Podchlebiam  sobie, m ówił d a lć j, że glos m ój jako waszego 
naczeln ika, szczerze do was przyw iązanego, całą duszą i sercem  
wam oddanego, nie będzie stracony, żc dacie m i nowy dow ód, iż 
um iecie o 'e n ia ć j neszc pośw ięcenia i liudy okupione tylą ofiaram i 
i zn o jem , a tym sposobem  n a jlep ić j przekonacie o sw ojej wdzię- 
' ziiósci tylu waszych zaciiykh dobroczyńców .. . ^ M ło d z ie ż  szkolna, 
odpow iadając na te słow a oklaskam i, zdaw ała się zaręczać, iż n ic- 
zawiedzie tych nadziei. O bchód zakończył się śpiew em  narodo­
wym , i serdecznem i okrzykam i na cześć Polski, cesarza Napoleona, 
i Krancyi. P rzed  rozejściem  się , publiczność zw iedzała zakład, 
znacznie dzisiaj pow iększony i odznaczający się w ybornem  urzą­
dzeniem .

—  Czytamy w pozn aóskićj korespondeneyi Czasu : « Uzadko 
s i 1 u nas zdarza by oddano hołd zasłudze. Może to pochodzi zląd, 
że naw ykli niegdyś do obyw atelskich posług, poczytyw aliśm y je  za 
obow iązek. D zisiaj, gdy obow iązek ten praw ie zawsże wymaga, 
o fiar i trudów a niekiedy naw et z narażeniem  na n iebezp ieczeń - 
slw il, znaczenie jeg o  podniosło się, a pełniących go otoczyło po­
w agą, k tórą  ch ętn ie  uznaw ać należy. T ą  m yślą pow odowane n ie­
które osoby w W ielk iem  K sięstw ie, powzięły m yśl wybicia medalu 
na cześć posłów naszych i ofiarow ania im talkowego na uczcie 
d an ć j w tym celu w stolicy W ielkop olsk i. Co do m edalu , zapew ne 
zam iar jirzy jd zie do sk u tk u , gdyż składka m a być w ystarczającą ; 
co zaś do uczty , niem asz jeszczp  pew ności, czy obdarow ani zechcą 
przystać na tę publiczną o w a c ją , ja k ie j dotąd, i słusznie, przy innych 
sposobnościach u n ikali. »

—  Begencya i głów ne iuelaneye sądow e w P oznańskiem , przed kil­
kom a tygodniam i otrzym ały z B erlin a polecenie aby przesłały do

m inisteryum  sw oje m yśli, uw agi i życzenia w przedm iocie nowo 
utożyć się m ającego praw a językow ego dla W ielk ieg o  K sięstw a 
Poznańskiego. N iew łaściw ość tć j drogi ku z a ła tw ien ia*  najżyw o­
tn ie jsze j dla m ieszkańców  K sięstw a sp raw y, okazał w swym arty ­
kule Dzif-znnilc Poznański, w którym  m ó w i,.jż  byn a jm n ićj tu nie 
idzie o w ydanie now ych praw , lecz o sum ienne w ykonanie olldawna 
istn ie jący ch , n a ju roczy ście j przed całym  św iatem  traktatam i zaw a­
rc z a n y c h . Gdyby m inisteryum  i władze pruskie mogły sam ow olnie 
rozstrzygać rzecz tę, ję z y k  polski calkiem by pew no ustąpił z życia 
publicznego. Jeże li je s t  co do poprawy w tćm  zasadniesóm, pu bli­
cznym  praw ie, obow iązującem  Prusy w obec Europy, jed yn ą tylko 
dozw oloną drogą m ógłby rząd pru ski dodonać zw ojego zam iaru , a 
tą  je s t  nowy kongres m iędzynarodow y. T ylko kongres m oże czcm.ś 
now em  zastąpić to , co na kongresie było um ów ionem ,

—  Dziennik Poznański podaje n astęp u jącą w iadom ość z. K ra­
kowa pod dniem  5  października. « Dawno polieya krakow ska nie 
była tak  czynna ja k  obecnie. P rzed  dwoma m iesiącam i aresztow ano 
na granicy pewnego Pod oianina, pana Jan kow skiego w raćającegó 
z P ary ża ; m iano znaleźć przy nim  p od ejrzane jak ieś*p ap iery  i 
pow iedziono do w ięzienia na zam ek. Od tego czasn polieya n ie 
p rz e rw a n i odbyw a rew izye po m ieszkaniach  m łodzieży akad em i­
ck ie j i pow ołuje ją  do indagacyi. Młodzieży z pod rośśyjśkiego 
zaboru , kształcącej się po szkołach i na uniw ersytecie, kazano 
opuścić K raków  i odjęto m ożność kształcenia się tu w przyszłości, 
przez wydanie rozporządzenia rządowego : aby dyrektorow ie 
szkół i dziekani fakultetów  żądali od każdego w pisującego się 
ucznia karty  w olnego pobytu, którą tylko poddani auslryaccy 
uzyskać m ogą. W  Szczaw nicy aresztow ano akadem ika p etersbu r­
skiego W . ,  rodem  z K rólestw a i pod eskortą odw ieziono do W a r­
szawy. W  ca ić j Galicyi po w siach pełno agentów  p olicy jnych , k tó­
rzy baczne zw racają  oko na szlachtę. W szystkich  w ójtów  gm in 
pow oływano przed kilkom a dniam i do urzędów  m iejscow ych i da­
wano instrukc.yą n a  w szelki wypadek (?). M ieszkańców , a zwłaszcza 
niższe kłasy , ogarnął przestrach  i obaw a m ogących w krótce nastą­
pić wypadków. P rzyczynia sję do tego b lisk i p obór do w ojska i 
sm utny w idok w ięźniów  politycznych w ęgierskich , okutych w k a j­
dany, których  od kilku dni zwożą na tutejszy zam ek. Są to 
zapew ne ci sam i, k tórych , wedle dzienników  n iem ieck ich , zaw ieźć 
m iano do w ięzień twierdzy Jńzcfsztad zkiej w Czechach. Dzisiaj 
przywieziono tu  pod silną eskortą W io c h a , k s ię d z a , okutego 
w kajdany. —  Spraw a językow a postępuje po m alii. W skutek prośby 
nauczycieli m iejscow ych o p ręd kie wprow adzenie w użycie języka 
polskiego przy w ykładach , rząd krajow y (to iejłt nam iestnictw o 
lw ow skie) odpow iedział : że na przyszłość znosj? nie będzie podo­
bnych agitacyj politycznych, a prośby w  całości uw zględnić nie 
m oże, gdyż zm iana nagła jo st n iem ożeb n ą; dozw ala jed n ak  na 
teraz używ ać języka polskiego przy w ykładach n auk przyrodzo­
nych i m atem atyki po gitnnazyach w yższych, a katechizm u w n iż - 
szem  giinnazyum  n iem ieck iem . »

— D zienniki w arszaw skie pod ają następujący statystyczny w ykaz: 
w r. 1 8 5 9 , była ta sam a w K rólestw ie P olsk ićm  liczba klasztorów  
co w latach  poprzednich , a m ianow ieiM : klasztorów  m ęzkich 1 5 0 , 
żeń skich  3 6 , razem  1 8 6 ;  h ierarch ia  duchow ieństw a św ieckiego 
rrym sko-kato lickrcgo w r .  i 85 9  liczyła : arcybiskupa T, biskupów  
dyecczalnych d , sufraganów  3 , adm inistratorów  dyecezyj 3 , prała­
tów katedralnych i kolegialnych d o , kanoników  katedralnych  i 
kolegialnych 7 5 , członków  k o n te ja trzy  Gd-* dziekanów  1 3 1 , pro­
boszczów  i ,2 0 1 , adm inistratorów  J ) a 3 i j  C i 7 , kapelanów , m a n - 
syonarzy i prebendarzy 7d, w ikaryuszów  5 5 1 , nauczycieli przy' 
szkołach d0, profesorów  sem inaryów  5 't, em erytów  7 3 , d cm ery - 
tów 19, razem  2 ,7 2 5 .  W yłączyw szy z pow yższej liczby kapłanów  
posiadających w ięcć j niż jednę godność duchow ną 3 8 7 ,  i zakonni­
ków p o. parafialne 1)02, czyli d 8 9 , znajdow ało się rzeczyw iście 
w r . 1 8 5 9  w K rólestw ie Dolskiem  : księży św ieck ich  2 ,2 3 6 ,  z któ­
rych  um arło 56 . W  klasztorach  m ęzkich w r. 1 8 5 9  znajdow ało się 
zakonników  : przełożonych 1 6 0 , kapłanów  92d , k l e r y k ó w  2 6 3 ,  
laików  3 0d , now ieyuszów  12*9g razem  1 ,7 8 0 ,  z tych um arło  2 2 ;  
w klasztorach żeńskich  : przełożonych 3 6 , zakonnic 3 9 8 , n ow ieyu - 
szek 2 8 , razem  d 6 2 , z tych um arło  6.

—  D nia 18  b. m . u m arł w W n i e s b a d c n  Stanisław  P oniń sk i, 
B liższą w iadom ość o życiu tego m ęża p ó ź n i e j  um ieścim y.

W y s z ł o  z d r u k u  dzie ł o i j e s t  . o na b y c i a  w  k s i ęgar n i  
A. F r a n e k  ( 67 ,  r . R ichełicu ) i Ch . Do un io l  (29 ,  r .  T o u rn o n ): 
1,’ECLISE C a TU O L IQ U E  EN P o LOGNE SOUS LE GOUYEIINEMENT 
KUSSE, PAR LE B .  p .  L oui s  Li s c o e u r , de l O r a io ir e ;  i n - 8  
m a j .  st .  xtv i d 96 .  C e o a  fr.  fi.
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